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CENY OGŁOSZEŃ: 
za  jyiersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a św iątecz
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuka 
jących  pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 z,.
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P iłsudskiego Nr. 8, te
lefon 4-97, telefon re 
dakcji 6-82, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru 

k a rn i 4-94.
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Warszawa 65.070
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KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tek 5-88; DĄBROWA, S-go Maja 14, tel. 2-77; 
ZAWIERCIE, ul. Ago Maja 5, tel. n r . 87; CZELADŹ, Rynek nr. 8, tel. 42; GRODZIEC, ulica K eoeiuszki tel. 16.

Dziś pogrzeb dzielnych lotników.
W stolicy zabrakło- kwiatów na wieńce. — Tłumy u zwłok 

ś.. p. por. Żwirki i ś. p. inź Wigury.
PO PR Z Y W IE Z IE N IU  ZW ŁOK DO 

STOLICY.

W ARSZAW A, 14. 8. (wł.) P rze jazd  
żałobnego pociągu ze zwłokam i śp. por. 
Żw irki i śp. inż. W igury  od Cieszyna 
do W arszaw y s ia ł sic jed ,'«  olbrzym ią 
m anifestacją  żałobną społeczeństwa 
polskiego, k tóre w hołdzie zwłokom bo
hatersk ich  lotników, wyległo na stacje 
przez k tóre pociąg przejeżdżał, w ciszy 
i łzach sk łada jąc  r,a ich tru m n y  żywe 
kwiecie.

żałobny pociąg przyby ł w czoraj do 
W arszaw y ze znaeznem opóźnieniem. 
Mimo Spóźnionej pory, plac przed 
dworcem zaległy olbiwymie tłum y. Na 
dw orca oczekiwali im pociąg płk. R ay
ski z członkam i korpusu  oficerskiego i 
przedstaw iciele władz cywilnych.

T rum ną ze zwłokam i ś. p. por, Żwir
k i w ynieśli n a  ram ionach  oficerowie - 
piloci z l .g o  pu łku  lotniczego, trum ną 
zaś ś. p. inż. W igury  koledzy z polite
chniki.

Obie tru m n y  ustaw iono w- k a raw a
nach samochodowych i przewieziono 
do kościoła-św. K rzyża, przed którym  
mimo późnej nocnej godziny, zgrom a
dziły-się również olbrzym ie tłum y. 
I ru m n y  ustaw iono na  kata fa lk ach  w 
dolnym  kościele. N atychm iast potem 
podoficerowie l.g o  pu łku  lotniczego 
objęli w artę honorową. W nocy do 
kościoła nie wpuszczano.

TŁUMY W KOŚCIELE.

Dziś od ran a  do trum ien  rozpoczęła 
się m asowa wędrówka tłum ów, lu d z ie  
stoją, klęczą, płaczą, przygnieeeni s tra . 
szliwym  ciosem.

W kw iaciarn iach  w arszaw skich za
brak ło  kw iatów  na  wieńce. W  jednej z 
kw iaciarn i przy ul. P ięknej zw racał po 
wszechną uwagę wieniec od prezydenta 
R zplitej.

PROGRAM  POGRZEBU.

P ro g ram  pogrzebu ustalony został 
następująco:

O godz. 10 rano  odpraw iona zosta
nie solenna msza św. żałobna, k tó rą  cc. 
iebiow ać będzie biskup połowy W. P. 
ks. S tanisław  Gall w asyście licznego 
duchowieństwa.

Po egzckwjac-h żałobnych i kazaniu 
tru m n y  złożone zostaną n a  kadłuby sa
molotów, przyprze,gniętc do jaszczów 
arty lery jsk ich .

Oba karaw any jechać będą obok 
siebie.

\Y kondukcie pogrzebowym weźmie 
udział kom panja  honorowa 1 pułku lo- 
tnfezgo, plu ton honorowy korpusu ka . 
detów z Raw icza oraz o rk iestra  30 pu ł
ku strzelców kresowych, natom iast w 
kościele koncertować będzie o rk iestra  
36 p. piechoty.

K ondukt przejdzie K rakow skiem  
Przedmieściem, gdzie na  rogu K rólew 
skiej zatrzym a się chwilę przed loka
lem aeroklubu polskiego, poczem przed 
komendą m iasta skręci nu plac m arsza! 
ka Piłsudskiego, przejdzie W ierzbową 
do pi. T eatralnego i następnie B ielań
ską na Powązki.

N ad o tw artą  m ogiłą wygłoszony bę
dzie szereg przemówień, k tóre  rozpocz
nie przem ówienie szefa departam entu  
aeronau tyk i M. S. wojsk. płk. R ayskie. 
go.

Zwłoki ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. 
W igu ry  złożone zostaną we wspólnym 
grobie za katakum bam i, przydzielonym

bezpłatnie przez ks. k a rd y n a ła  Kuków 
skiego.

Dziś przylecieli sam olotam i do W ar 
szawy przedstaw iciele aeroklubów z 
B iałogrodu i P rag i, celem wzięcia u- 
działu w pogrzebie śp. Żw irki i śp. inż. 
W igury.

Powrócił
Dr. med.

T. BARYLSKI
Dyrektor Szpitala św. Łazarza.

Przyjm uje chorych w enerycznych 
skórnych od 9 do 10 i od 4 do 6.

B Ę D Z I N  
ul, M ałachow skiego v is a v is dworcą

Abram Kryński
yrzędn ik  firmy J .  D. Potowa S - w i e  S. A.

zmarł dnia 14/9 po długich i ciężkich cierpieniach, 
p rzeżyw szy  lat 3 0

Wyprowadzenie zwłok z domu żęłoby  przy ulicy 
Modrzejowskiej Nr. 18 w S osn ow cu  odbędzie się w 
czwartek, dn. 15/9 o godz. 1-ej p. p., o czem zawia
damiają pogrążeni w głębokim smutku

Żona, rodzice i rodzina.

tel. 5-71.

0  PR Z Y ŚPIE SZ E N IE  SPR A W Y  GOR
GONOW EJ.

W ARSZAW A, 14. 9. (wł.) Obrońca 
Gorgonowej, adw. Mieczysław E ttin g e r 
w yjechał do K rakow a, aby przyspie_ 
szyć w sądzie krakow skim  term in  roz
p raw y przeciwko Gorgonowej.

IN SPEK TO R  SZKOLNY ZA JĄ Ł 
CZĘŚĆ DOCHODÓW G M IN IE 

W POW . M IECHOW SKIM . 
W ARSZAW A, 14. 9. M inisterjum  o-

św iaty rozstrzygnąć m usi oryginalny  
zatarg .

G m ina Racławice, pow. miechow
skiego w woj. kieleekiem  odmówiła wy 
p ła ty  dodatku mieszkaniowego nauczy 
cielce, będącej żoną k ierow nika szkoły
1 m ieszkającej z mężem.

Inspektor szkolny w porozum ieniu z 
odpowiedniemi w ładzam i położył areszt 
na część dochodów gm iny. Obecnie gm i 
n a  odwołała się do m in iste rjum  oświa 
ty , celem rozstrzygnięcia zatargu.

Morderca prezydenta Francji Gorgułow na szafocie
Wczoraj o świcie sprawiedliwości stało się zadość.

PARYŻ, 14. 9. W iadomość o m ają
cej się dziś rano  odbyć egzekucji Gor. 
gulowa, zelektryzow ała cały Paryż. — 
Już  wczoraj wieczorem bulw ar Arago 
zaległy tłum y, w ytężając wzrok w stro 
nę więzienia, aby dojrzeć u-taw iony 
tam  szafot.

Po północy tłum  urósł do olbrzy
mich rozm iarów. Zmobilizowano kilku
set policjaniów , k tórzy  trzym ali tłum y 
w odległości k ilkuset m etrów  od m iej

sca stracenia.
W ielu ciekawych po wdrapywało 

się na drzewa, skąd ponad głowam i po
licjantów  m ogli widzieć szare sylw etki 
ludzi k rzątających  się kolo gilotyny.

O godz. 4.30 rano przywieziono osta t
nie przyrządy. Czarne postacie przy 
gilotynie, kat i jego pomocnicy, osta tn i 
raz spraw dzają funkcjonow anie noża.

O godz. 5.50 generalny  p rokura to r 
sędziowie, adwokaci i pisarze sądowi

Wampir Bukaresztu
wysysa krew młodych dziewcząt

BUKARESZT, 14. 9. Mieszkańcy 
przedmieść B ukaresztu  ży ją  w ustaw i
cznej panice podobnej do te j, jak a  opa
nowała ludność D usseldorfu podczas 
potw ornych występów słynnego wampi 
ra  P io tra  K urtena.

W stolicy R um unji zanotowano w 
ciągu jednego tygodnia kilkanaście na
padów na młode dziewczęta.

Ja k iś  zagadkowy osobnik, zdaje się, 
że kobieta przebrana w męski strój, na 
pada na młode dziewczęta, które ogłu
sza uderzeniem  laski. K ażda ofiara, bu . 
dząe się następnie z om dlenia widzi na 
wewnętrznej stronie łokcia m ałą rankę, 
n ieraz zabandażow aną um iejętnie, lub 
ty lko zaklejoną plastrem .

Okazuje się, że upiór bukareszteń
ski po ogłuszeniu o ;iary , p rzęd n a  je j 
żyły na ręce i ssie z n iej krew. Gdy 
uraczy się do syta, jodynu je  ofierze 
rankę, a w razie potrzeby bandażuje. 
Każdego dnia  zgłaszają się do policji

dziewczęta, donosząc, iż były napadnie 
te przez w am pira.

U piór bukareszteński je s t nieucti *y- 
tny, po jaw ia się raz  n a  tern, raz na in 
nem przedmieściu. N aw et w śródm ieściu 
zanotowano jeden wypadek napadu

N a tle pościgu za zbrodniarzem , do
chodzi często do pomyłek. P o lic ja  na  
podstawie m eldunków dziewcząt are 
sztuje zupełnie niew inne osoby.

Or. m ed . F, WOŁMMYSKI
sp e c ja lis ta  ch o ió b

uszu, gardła, nosa I krtani 
BĘDZIN, ttoł ą ta ja  27 tel. 27

powrócił
przyjrnuie w godz. 10—12 1 3—6 popoł.

wkroczyli do celi m ordercy.
Gorgułow noc spędzi tak, jak  wszy. 

stkie inne, nie spodziewając się, że jest 
to dla niego noc ostatn ia. Gdy go zbu
dzono i zobaczył urzędników sądo
wych, zrozum iał,
iż wybiła dla niego ostatn ia godzina.

Początkowo zachowywał się spokoj
nie. P rzy ją ł z rąk  dozorcy trad y cy jn ą  
szklankę rum u i w ychylił ją  Gdy za
częły się przygotow ania do egzekucji, 
delikw ent począł zdradzać silne zdener_ 
wowanie.

Trząsł się cały, gdy mu obcinano 
włosy i wycinano kołnierz koszuli, aby 
odsłonić kark. Prcez cały czas szeptał 
jakieś niezrozum iałe słowa. N astępnie 
w raz z popem praw osław nym  m odlił 
się przez pewien czas i wyspowiadał 
się.

— m U ieram  za ideę, k tó ra  nic jest 
an i komunizmem, an i monarchizmem. 
U m ieram  za naród rosy jsk i — oświad
czył.

— U m ieram  za ideę, k tó ra  nie jest 
s ji  sowieckiej.

Gorgułow pozwolił się następnie zu. 
pełnie bez oporu zaprowadzić na podwó 
rze więzienne. T łum y z zapartym  od
dechem śledziły zdaleka ciemne sylw et
k i ludzi na szafocie. Gorgułow zawołał 
jeszcze:
„Proszę św iat o przebaczenie. Niech 

żyje Rosja i“ 
poczem włożył głowę w otwór giloty-; 
ny. O godz. 5.52 kat spuścił nóż. Spra
wiedliwości stało się zadość.

Żona m ordercy złożyła w prokura* 
turze podanie o w ydanie je j ciała stra* 
conego. P rośba je j będzie praw dopo
dobnie uwzględniona.
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Młody Paganini XX wieku

Bronisław

Gimpei
Światowej sławy skrzypek
wystąpi jedyny raz w Sosnowcu we 
środę 21 września r. b. w sali Kina 
„PAŁACE" o godz. 8.15 wieczorem. 
Bilety na ten niezwykły koncert ea 
do nabycia u Wpana Czechowskiego

Groźny pożar w Gidlach
J GOSPODARSTW W ZGLISZCZACH

RADOMSKO, 14. 9. —
W znanej z cudownego obrazu 

Matki Boskiej miejscowości Gidle 
wybuchł pożar w zagrodzie Kazi
mierza W i e wiór ow s kiego.

Ogień, podsycany wiatrem, objął 
kilka gospodarstw. Przybyłym na 
miejsce 12 strażom ogniowym uda
ło się jedynie nie dopuścić d rozsze 
rżenia się pożaru, który groził zni
szczeniem całej wsi.

Pastwą ognia padło 7 gospo
darstw. Zniszczone zostały maszyny 
rolnicze i wszystkie zbiory,' Szkody 
oszacowane są prowizorycznie na 
200.000 zlotvch.

PRASA CZESKA PRZECIWKO 
PRZYJAZDOWł TROCKIEGO DO 

PISZCZAN.
PRAGA, 14. 9. ( w ł ) Prasa czeska wy 

stępuje przeciwko przyjazdowi Tro. 
ckiego na kurację do Piszczan, nazywa 
jąc go mordercą wiciu ezeehosłowalcćw. 
Trocki zamieszka w hotelu „Royal“f 
którego dyrektorom, jest ks. Lubomir
ski, b. kapitan gwardji carskiej.

NOWA SZKOŁA
Pierwszy etap reformy szkolnictwa.

 O  — -

Kto wygrał na l o t e r l  ?
V klasa.

W ARSZAW A 14. 9. —
Zł. 25.000 nr. 53070.
Zł. 20.000 na n-ry: 85994 118924. 
Zł. 10.000 na n-ry: 149014 155422. 
Z 5 000 na n-rv: 8858 42374

47233 52135 87305“ 120302 123145 
135059 138870.

Zł. 3.000 na n-ry: 95840 143113. 
Zł. 2.000 na n-ry: 2057 2108 2574 

13290 59257 66301 69738 81919 94639 
109345 115152 121221 129628 149166 
155620.

Zł. 1.000 na n-ry: 2892 16223 
20154 24629 30808 36649 37436 37494 
43980 501S1 53619 56202 68452 70870 
74509 84081 85653 91278 97479 104816 
109705 112538 117474 119146 121606 
124474 129164 133006 604 137123 
138133 139757 140137 48.1 146608 
147583 149612 152547 154277 155208 
159008.

Zycie gospodcarze.
G I E Ł D A .

_ , „ Warszawa. 14. 9.
Dolar St. Zjedn. 8.91 
Funty ang. 31.05 
Rubel zł. 4.61 _
Dolar zl. 8.92

AKCJE I POŻYCZKI.
Warszawa, 14. 9. 

7 proc. Poż. Stabiliz 51.50 
3 proc. Poż. Budowlana 36.50 
Dolarówka 48.00 
|  .Proc. Pcż. Inwestycyjna 87.09 
Listy zastawne Wftr-t/uwv 46.00 
Bank Polski 83.50 
Starachowice 9.00 
Modrzejów 3.25 
Lilpopy 13.50

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA.
Wczoraj około godz. 10 wieczorem 

nastąpiło niemal całkowite zaćmienie 
Księżyca, które obserwowane było 
przez mieszkańców całej Polski.

. Ka ciomnem tle nieba, usianem gdzie 
niegdzie gwiazdami wyraźnie odrzynał 
sie krąg księżyca, nakryty ciemno czer 
woną zasłoną i jedynie wąski górny 
brzeg tarczy nie stracił blasku księży 
cowego.

Stopniowo księżyc wynurzał sie z 
całkowitego cienia lewym, górnym 
brzegiem tarczy, przybierając zwolna 
na blasku.

Przed samą północą wyłonił sie zu 
polne z cien'a.

Dla dzieci, które dotąd rozpoczy
nały na  jesieni studja gimnazjalne, 
w szkole średniej, wstępując do 
klasy 1-ej lub 2-ej, bieżący rok szkol 
ny przynosi pewne zmiany, stano
wiące początek ogólnej reformy u- 
stroju szkolnego, która będzie zre
alizowana w ciągu najbliższych la t 
sześciu. Dotychczas uczniowie i u- 
czenice w wieku łat 11-tu i 12-tu, 
zgodnie z obowiązkiem szkolnym, 
uczęszczali do szkoły powszechnej, 
do oddziałów 5-go i 6-go, bądź po
bierali naukę w 1-ej lub 2-ej klasie 
szkoły średniej.

Ten system, mimo że odpowia
dał pewnym tradycjom szkolnym z 
czasów przedwojennych jeszcze, od- 
dawna już był osądzony z punktu 
widzenia nowoczesnej pedagogji, i 
z racji szkodliwego pod względem 
społecznym różniczkowania mło
dzieży.

Po raz pierwszy w roku bieżą
cym pierwsza i druga klasy w szko
łach średnich państwowych zostały 
zlikwidowTane. W szkołach pryw at
nych narazie klasy te jeszcze funk
cjonują. 5-ty i 6-ty rok nauczania 
w szkołach powszechnych powiększa 
się od bieżącej jesieni o zastęp mło
dzieży, który w dalszym biegu o- 
wyeh studjów będzie już kształcony 
w ramach zreformowanego szkol
nictwa średniego.

Oddawna odczuwano, że coś się 
w średniej szkole załamało, bo wła
ściwie było to sztuczne zgromadze
nie pod jednym dachem trzech szkół 
trzech grup wieków, o odmiennej 
psychice i sprzecznych nieraz aspi
racjach, od 11-łetnich dzieci, stawia 
jących pierwsze kroki we współży
ciu i koleżeństwie z rówieśnikami 
cło 18-letnich młodzieńców, którym 
skrzydła rosną z godziny na godzi
nę do lotu w sferę własnych upo
dobań, indywidualnych zaintereso
wań!

Temu systemowi reforma prze
ciwstawia trzy stopnie, trzy etapy, 
trzy  kolejne zwrotnice wychowania 
i wykształcenia młodzieży w okre
sie od 11 do 18 lat: 1) p iąty  i szósty 
rok nauki y? szkole powszechnej, 2) 
czteroletnie gimnazjum, 3) dwulet
nie liceum.

Reforma ta  nie przynosi żad
nych utrudnień 'w przejściu kolej- 
nem tych etapów, skoro program 
czteroletniego gimnazjum opiera się 
na drugim szczeblu programowym 
szkoły powszechnej, a program li
ceum opiera się na programie gim
nazjum i daje teoretyczno-naukowe 
przygotowanie do studjów w szko
łach wyższych.

Dzięki jednoczesnej rozbudowie 
szkolnictwa zawodowego ułatwione 
będzie zdobycie fachowrego wykształ 
cenią dla kończących bądź szósty 
rok nauki szkoły powszechnej, bądź 
czteroletnie gimnazjum. W  ten spo
sób usunięte będzie zło,’ o którem po 
ucza statystyka, stwierdzając* że 
obecnie po szóstej klasie gimnazjum 
około 40 proc. uczniów opuszcza 
szkołę z programem niedokończo
nym, a więc nie dającym żadnego 
przygotowania życiowego.

Zmiany, wywołane przez reali
zację reform y szkolnej, wywrą doK 
roczynny wpływ na podniesienie

poziomu kulturalnego szkoły po
wszechnej, a  przedewszystkiem p rzy 
czynią się do zlikwidowania prze
żytku, jakim była separacja stano
wa, sprzeczna z duchem demokracji. 
Sprawę tę trafnie i dobitnie oce
niały u nas już przepisy komisji 
edukacji narodowej głoszące: „Dzie 
ci szlacheckie, jak i chłopskie nie są 
niczem innem w społeczeństwie — 
tylko dziećmi".

W ybitna uczona polska dr. Jo 
teyko, niedawno zmarła, której au
to ry tet w sprawach pedagogji nau
kowej był zawsze ceniony w kraju

i zagranicą, na wieść o zamierzonej 
w Polsce reformie, pisała: „Nieza
wodnym środkiem, zapowiadającym 
podniesienie poziomu szkół po
wszechnych, będzie zniesienie niż
szych klas gimnazjalnych. Bezpod
stawne są twierdzenia, że dzieci 
w arstw  średnich miałyby ną tern 
coś stracić; zrównanie warunków 
stanie się bowiem natychmiasto
wym bodźcem dla wyrównania po
ziomów, wszystkie zaś dzieci zyska
ją  pod względem -wychowawczym 
i społecznym".

K. Z.
saggar

Polak na czele 9 miljonów
b. k o m b a t a n t ó w .

Wybór gen. G óreckiego na przewodniczącego F.l.O.A.C.-u
Jak już doniesiono telegraficznie z 

Lizbony, prezesem Fidacu wybrano 
gen. dr. Romana Góreckiego, prezesa 
federacji polskich związków obrońców 
Ojczyzny.

Wybór ten dokonany na XIII kon
gresie organizacji, liczącej 9 miljonów 
byłych kombatantów, należących do 
10 państw międzysojuszniczych, ma 
ogromne znaczenie dla Polski, która 
może być dumną z tego, że jeden z naj
wybitniejszych jej działaczów spolecz. 
nyc-h wyniesiony został na tą wysoką 
godność jednomyślną wolą przedstawi
cieli b. wojskowych Anglji, Belgji, 
Czechosłowacji, Francji, Jugosławji, 
Polski, Portugalji, Rumunji, Stanów 
Zjednoczonych i Włoeh.

Fidac jest jedyną w świecie orga. 
nlzacją, w której szeregach znaleźli sie 
wszyscy b. towarzysze broni z dawnego 
frontu antyniemieckiego bez względu 
na swoje zabarwienia polityczne, aby 
dopomóc rządom swoim i swoim społe
czeństwom w dziele utrwalenia pokoju. 
Nikt przecież lepiej nie potrafi ocenić 
dobrodziejstwa pokoju, jak ci, którzy 
okupili go stratą miljonów najlepszych 
swoich kolegów z okopów i własnem 
zdrowiem, i własną krwią. Zwycięstwo, 
wywalczone tak wielkiejui ofiarami, 
nałożyło na ich barki obowiązek strze
żenia tego dobra i przeciwdziałania 
wszelkim zakusom zdążającym do oba
lenia traktatów, a temsamem do rzu
cenia nowego zarzewia wojny. Obowią
zek ten Fidae spełnia tem gorliwiej, że 
ma wszakże w swoich szeregach ele
ment najbardziej ideowy, który złożył 
tego dowody niejednokrotnie na polu 
walki i w obliczu śmierci.

Współpraca Fidacu z ligą narodów 
nad wytwarzaniem w sfederowauych 
krajach atmosfery, podatnej do roawią 
eania wielkich zagadnień pokojowych, 
święciła już nieraz swoje triumfy — 
b. kombatanci torują zawsze i wszędzie

drogę wielkiemu dziełu pokoju.
Polska, która dziełu temu służy nie 

od dziś jaknajszczerzej, przez wybór 
gen. Góreckiego na prezesa tej par 
excellence pokojowej organizacji zy
skuje w oczach całego świata nowy 
atut, iż kroczy w pierwszych szeregach 
heroldów pokoju światowego.

Nowy prezes Fidacu. zwaiy ze swo
jej celowej i wytężonej pracy propa
gandowej zagranicą na rzecz Polski, 
cieszy sie wielką popularnością i sym- 
pat ją, zwłaszcza wśród francukich kom 
batantów, którzy byli inicjatorami je
go kandydatury na prezesa Fidacu.

Kilkakrotne dłuższe podróże gene
rała Góreckiego w ostatnich trzech la
tach po Francji, Belgji i Alzacji, gdzie 
w całym szeregu porywających swoich 
odczytów ilustrowanych filmami, za
znajomił francuzów i belgów z Nową 
Polską, przeciwdziałały skutecznie wro 
giej propagandzie niemieckiej i ‘pozy. 
skały całą opinje publiczną tych naro
dów dla sprawy nienaruszalności ną> 
szych granic i  obrony Pomorza przed 
zakusami Niemiec.

Dla sprawy tej udało sie gen. Gó
reckiemu sprowadzi do wspólnego sto. 
łu obrad i uzyskać jednomyślność wszy 
stkich związków b. kombatantów fran
cuskich, które z powodu różnic p •li
tycznych nie mogty dotychezas nigdy 
i nigdzie wspólnie obradować. V- y- 
bitni działacze tych związków, zapro
szeni przez gen. Góreckiego do Perski, 
wraeali z niej największymi entuzja
stami naszej sprawy i stali się jej żar
liwymi obrońcami nr licznych meetin- 
gach i w prasie swojej.

Istotnie wiec nie mógł lepiej paść 
wybór na prezesa Fidacu. Gen. Górecki, 
wnosząey w swe niestrudzone zabiegi 
dla sprawy Polski olbrzymi entuzjazm, 
potrafi na nowem zaszczytnem stano
wisku służyć jeszcze wiecej tej sprawie 
jak najlepiej i jak najowocniej.

Rejestracja inżynierów I techników
pozostafących bez pracy.

Piętnasty zjazd delegatów pol
skich zrzeszeń technicznych, który 
odbył się w dniu 10 i 11 kwietnia 
br. uchwalił, w  sprawie bezrobocia 
w Polsce i położenia inżynierów i 
techników na tle kryzysu, aby po
szczególne stowarzyszenia zrzeszo
ne zebrały ze swych terenów staty
stykę, pozostających bez pracy in 
żynierów zrzeszonych i niezrzeszo- 
nych.

Zarząd stowarzyszenia techników 
w Sosnowcu prosi o możliwie rychle 
zgłoszenie się osobiste lub p iśm ie n 
ne wszystkich inżynierów i techni
ków również niezrzeszon vch, pozo- 
staiacvch bez pracy do sekretaria

tu  stoAvarzyszenia' techników w So
snowcu (ul. Czysta nr. 9) w godzi
nach od 20 do 22.

Ze względu na planową akcję i 
wszczęte kroki u władz, faktyczne 
przedstawienie obecnej sytuacji, po
parte być musi zgłoszeniami wszy
stkich znajdujących się bez pracy.

Uchylanie się zatem poszczegól
nych osób od zgłoszenia się może 
przynieść szkodę sprawie ogólnej.

P rzy  zgłoszeniach piśmiennych 
prosi się o podanie dat osobistych, 
specjalności, zajmowanego ostatnio 
stanowiska, jak długo pozosjaje bez 
pracy itp. Ostateczny term in zgło
szenia w dniu 15 hm.



Zagłębie składa hołd bohaterskim lotnikom.
Uroczystości żałobne w Dąbrowie.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K .

Dąbrowa obchodziła wczoraj u- 
roczystość nadania, nowowybudowa 
ąem u placu ze skwerkiem przy ul. 
Kościuszki róg Kr- Jaćiwigi, naz
wę im. lotnika Pr. Żwirko, który 
zginął śmiercią lotnika.

W uroczystości tej wzięły udział 
liczne delegacje wiadz państwo
wych, samorządowych, związków 
stowarzyszeń szkolnictwa, organiza- 
cyj przysposobienia wojskowego, 
i straży ogniowych ze sztandarami.

Wśród obecnych na uroczysto
ści zauważyliśmy: wicestarostę I-
zydorczyka, dyr. Ziębę, prezesa ra 
dy miejskiej dr. A. Piwowara, pre
zesa L.O.P.P. inż. Paszkowskiego, 
porucznika-pilota Damaszewskicg®, 
reprezentanta 2 pułku lotniczego w 
Krakowie, prez. Madeyskiego, dyr. 
M. Wąsowicza, dr. K. Rydera, inż. 
Wieczorka, inż. Wierzbickiego, p. 
R. Cholewickiego, wicepr. Trzęsimie 
cha, ławnika Lewickiego, radnego 
Szarego, nacz. I) u Is kiego, p. Burskie 
go, prezesa kupców Parasola i rad
nego Rechniea i innych.

Uroczystość rozpoczęto nabożeń
stwem żałobnem w miejscowym ko
ściele parafjalnym . Z kościoła, po 
nabożeństwie, wyruszył pochód, któ 
ry  przeszedł ul. Sobieskiego, kieru
jąc się na miejsce odsłonięcia tabli
cy z nazwą placu im P r. Żwirki.

Tu pierwszy zabrał głos p rezy 
dent m iasta Dąbrowy dr. Madeyski, 
podnosząc w swojem przemówieniu 
wielkie zasługi tragicznie zmarłych 
lotników.

Po przemówieniu prez. Madey
skiego orkiestra zagrała marsza ża
łobnego, poczem pamięć zmarłych 
lotników zehrani uczcili jednominu- 
towem milczeniem.

Następnie dłuższe okolieznościo 
we przemówienie wygłosił prezes 
miejscowego koła L.O.P.P., inż. 
Paszkowski, po którem chór męskie
go seminarjum nauczycielskiego w 
Dąbrowie pod batutą p. J . Jabłoń- 
fkiego odśpiewał „W mogile ciem
nej śpij na wieki".

Uroczystość zakończono odsło
nięciem tablicy z nazwą placu im. 
żwirki. Odsłonięcia tablicy dokonł 
prezes rady miejskiej dr. A. Piwo
war.

Należy jednocześnie zaznaczyć, 
że inicjatyw a nadania nazwy placu 
im. lotnika Żwirki wyszła od zarzą
du m iasta Dąbrowy, natomiast u- 
rządzeniem całej uroczystości zajął 
się miejscoAvy komitet L. O. P. P. 
wspólnie z zarządem miasta.

W związku z tragiczną śmiercią 
lotnikÓAv ś. p. Fr. Żwirki i ś.p. inż. 
St. W igury, zarząd gminy żydoAV- 
skiej w Dąbrowie zwołał wczoraj 
nadzwyczajne posiedzenie. Posiedze 
nie otworzył przewodniczący gminy 
4. Neufeld, Avygłaszając jednocześ
nie przemÓAAuenie. Mówca podniósł 
wielkie zasługi tragicznie zmarłych 
łotnikówą wyrażając jednocześnie 
w swem przemówieniu głęboki żal 
z poAvodu przechvczesnego zgonu bo 
haterskich lotnikÓAv.

Po przemowaeniu zebrani uczcili 
pamięć zmarłych lotników przez 
POavs tanie z miejsc.

Ponadto na A\Tniosek wiceprezesa 
gminy Rechniea uchwalono wyasy- 
gnówać 25 zł. na fundusz ś. p. por. 
Żwirki.

W miejscowej synagodze, stara
niem gminy żydowskiej, odprawuo- 
ne zostanie nabożeństAvo żałobne z 
racji tragicznego zgonu bohater
skich lotników por. Żwirki i inż. Wi 
gory.

W SOSNOWCU.
Staraniem LOPP. w Sosnowcu, 

Iziś, tj. dn. 15 b. m. o godz. 9-ej 
'ano -w kościele parafjalnym  odbę

dzie się nabożeństAvo żałobne za du
sze śp. por. ŻAcirki i inż. W igury. 
Mszę śay. odprawi ks. kanonik Ra
czyński, a kazanie wygłosi ks. Bro
dziński.

W czasie nabożeństwa soliści wy 
konają pienia żałobne.

Na poAvyzsze nabożeństAvo korni 
te t miejski LO PP. zaprasza Avszyst 
kie organizacje ze sztandarami oraz 
przedstaAAÓcieli władz i miejsccwą 
ludność.

W  BĘD ZIN IE.
Dziś o godz. 10-ej rano w miej

scowym kościele parafjalnym w Uę 
dżinie odpraAvione zostanie nabożeń 
stwo żałobne za spokój duszy tragi
cznie zmarłych lotnikÓAY ś. p. por. 
Fr. ŻAAurki i ś. p. inż. Wigury.

Staraniem  gminy żydowskiej av 
Będzinie w synagodze miejscowej

zostanie odprawione dziś o godz 10 
rano nabożeństAvo żałobne za spo
kój duszy bohaterskich lotników ś. 
p. por. ŻAYirki i ś. p. inż. W igury.

W EZW A N IE DO HARCERZY.
Komenda chorągwi harcerzy 

Zagł. Dąbrowskiego podaje do wia
domości wszystkich instruktorów i 
harcerzy, że naczelnictwo związku 
harccrstAva polskiego zarządziło o- 
krycie krepą w dniu pogrzebu krzy- 
żów harcerskich na znak żałoby po 
śp. Franciszku Żwirce i śp. Stani- 
słaAvie Wrigurze, zmarłych śmiercią, 
lotników.

Nabożeństwo żałobne za  duszę  ś p. por. Lmm 
i inż. Wigury w  Kielcach.

Tragiczna śmierć por. Żwirki i inż. 
W igury, którzy jeszcze tak niedaw
no wslaAvili imię Polski do głębi 
wzruszyła inieszkańcÓAv Kielc.

Na znak żałoby, z balkonu domu, 
przy ul. SienkieA\Ticza nr. 31, sie
dziby zarządów L. O. P. P. Avywie- 
szono chorągiew państwową sptwi- 
tą  w czarną krepę.

Dzisiaj, t. j. w dniu pogrzebu, 
o godz. 10.30 w kościele katedral
nym, staraniem zarządów komite-

! K łopoty!
Cały świał dziś żyje w atm osferze  
kryzysu i kłopotów.

r Istnieją jednak tanie a wielkie przyjemności, jak 
radjo w domu. Drobny wydatek: kilku złotych m ie
sięcznie — daje każdemu m ożność spędzania mi
łych chwil, rozrywki i kontaktu z całym światem  — 
w czterech ścianach sw ego pokoju.

O  niesłychanie dogodnych w arunkach n a 
bycia  rad ja  udziela szczegółow ych intor- 
m acyj Wydz. „Detefon" Polskiego Radja -  
W arszaw a, Z ie lr*  3 0  oraz każdy U rząd 
Pocztowy.

RADJO to
RADOŚĆ i ZADOWOLENIE

&

Zabiłem kochankę swego ojca!
Krwawy dram at rodzinny w S o s n o w c u .
Wczoraj w domu przy ulicy Pu

stej nr. 8 w Sosnowcu rozegrał się 
krwawy dramat.

Około godziny o popołudniu do 
mieszkania Teofili Szwarc wszecłł 
24-letni Borys Brandys, zamieszka
ły przy ulicy K ołłątaja 11 w So
snowcu i nic nie mówiąc A\yjął re 
wolwer i 

trzy razy strzelił do Szwarcowej, 
raniąc ją ciężko w usta , głowę i 
rękę.

Na huk strzałów zbiegli się są- 
siedzi. Wezwano pogotowie ratunko 
we, które przewiozło ciężko ranną 
SzwarcoAvą do szpitala. W ogólnem 
zamieszaniu sprawca napadu zdo
łał umknąć.

W jakiś czas później jednak 
Brandys zgłosił się do komisarjatu 
i oddając dyżurnemu przodowniko
wi rewolwer oświadczył krótko:

— Zabiłem kochanką swego 
ojca1

Brandysa aresztowano i natych
miast poddano go przesłuchaniu.

Jak  Avyhika z opowiadań mor der 
cy tło tego dramatu jest następujące.

Przed kilku jeszcze laty do zna
nej w Sosnowcu rodziny kupieckiej 
Brandysów, zamieszkałych przy uli 
cy K ołłątaja 11, zgodziła się na 

użbę Teofila Szwarc. Wkrótce po

W rissien

Czwartek

tów Avojewodzkiego i pomatowego 
L. O. P . P., odprawione zostanie 
uroczyste nabożeństwo za spokój 
dusz ś. p. tragicznie zmarłych boha
terów.

NieAvątpliwie miejscowe społe
czeństwo tłumnie pospieszy do ko
ścioła, aby oddać pośmiertny hołd 
tym, którzy jeszcze tak niedawno 
święcili' tryum f zwycięstwa pod
niebnych szlakÓAY, rozławiając imię 
Polski w świecie.

Dziś: N. M. P. Bolesnej 
Jutre: Ludwiki 
Włchód «lońea: 5.17 
Zachód .leśca: 6.1

O
WARSZAWA.

Czwartek, 15 września.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 

Program  na dz. bież 12.10. Codz. Przet 
gląd P rasy  Poisz. 12.40. Urz. kom. P. Ł 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10. 
Płyty. 15.20. Kom. LOPP. 15.35. Płyty;
16.35. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.40. 
Wśród książek. 17.00 Koncert popołudą
18.00. Odczyt z Krak. 18.20. Muzyka lek 
ka. 19.10. Rozmaitości. 19.30. Kom. Tow, 
Zach. do Hod. koni a v  Polsce. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. 19.45. Kom. roln. 19.54 
Program  na dz. nast. 20.00. Muzyka lok 
ka. 21.20. Słuch. p. t. Drugie imię run 
łości. 21.50. Dod. do P ras Dz. Rad]. 
21.55. Kom. GL Wojsk. St. Meteor, dla: 
kom. lotn. 22.00. Aud. filmowo - radjo 
wa „Natawis“. 22.40. Wiad. sport. 22.50, 
Muzyka tan.

WARSZAWA.
Piątek, 16. września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. bież. 12.10. Codz. Prze
gląd P rasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. Płyty. 15.90. Kom. gospod. 15.18 
Płyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i ry b a
ków 16640. Odczyt p. t. Czasopismo Nia 
podległość. 17.00. Muzyka salonoAvn,
18.00. Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka 
lekka. 19.15. Rozmaitości. 19 35. Prasw
Dz. Radj. 19.45. Przegląd roln. 19.55.
Program  na dz. nast. 19.55. Program  nai 
dz. nast. 20.00 Pogadanka muz. 20.15.
Koncert symf. z Pila. Warsz. 22.30. Do 
datek do Pras. Dz. Radj. 22..‘;'5. Kom. 
GL Wojsk. S t  Meteor, dla kom. lotn, 
22.40. Wiad. sport. 22.50. Muzyka ta a

KATOWICE.
Czwartek, 15 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05, 
P rogram  na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze. 
gląd P rasy  Polsk. z Warsz. 12.20. Pły, 
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Intermezzo mu 
zyczne. 15.30. Korn. LOPP. z Warsz.
15.35. Płyty. 16.40. Tr. z Warsz. 18.00. 
Odczyt z Krak. 18.20. Muzyka tan. z 
Warsz. 19.10. Rozmaitością 19.25. P ro . 
gram na dz. nast. 19.30. Kora. harcer
skie. 19.35. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 
19.45. Intermezzo muz. 20.00. Tr. z W ar 
sza wy.

-4>0°-

OGÓLNA.

teru głoAva rodziny, Salomon Bran-
■ciys.

nawiązał ze swą służącą romans.
Ciągłe aw antury z tego powodu 

doprowadziły wreszcie do tego, że 
Salomon Brandys .wynajął dla swej 
kochanki mieszkanie p rz y  ulicy P u
stej nr. 8, a sam częściej przebywał 
u kochanki niż we własnym domu.

'-• ■Inoeześnie Brandys począł za 
niedbywać swe obowiązki wzglę
dem własnej żony i rodziny.

Ostatnio stary Brandys przepro 
wadził się, całkowicie do mieszkania 
kochanki i kategorycznie 
odmówił swej żonie, pieniędzy na 

utrzymanie.
Wszelkie zabiegi rodziny, aby 

przekonać 56-letmego Brandysa o 
konieczności łożeiua na utrzymanie 
żony nie trafiały  do przekonania 
podstarzałego amanla. Z tego też 
poAvodu żona Brandysa cierpiała po 
dobno w ostatnich czasach głód. 
Wreszcie za matką ujął się syn Bran 
dysa Borys. Oświadczył on na 
śledztAyie, że dłużej już me mógł 
znieść męki matki i dlatego posta
nowił

zabić kochankę ojca, 
gdyż uważał, że to ona jest przyczy 
ną całego ich nieszczęścia rodzinne 
go.

(o) Nowy projekt obywatelskiego po 
datku komunalnego. Jak  się dowiaduję 
my, w łonie komisji uzdrowienia go. 
spodarki komunalnej przy prezesie ra 
dy ministrów opracowany został nowy, 
projekt powszechnego obywatelskiego 
podatku komunalnego.

W dawnym projekcie tego podatku 
poczyniono mianowicie szereg zmian 
naskutek wniosków, przedstawionych 
przez centralne zrzeszenia samorządo
we, t. j. związek m iast polskich, zwią
zek powiatów' R. P., oraz związek gmin 
wiejskich R. P.

W najbliższym czasie projekt ten 
rnznatrywany będzie w toku obrad 
komisji uzdrowienie gospodarki komu, 
nalnej.

) Inspekcja robót na szosach da 
Piotrkowa i Radomia. W iceminister ko 
nikacji, inż. Gallot, odbył w dniu wczo 
rajszym inspekcję robót, prowadzo. 
nych przez włoską firmę Puricelli na 
szosach W arszawa — Piotrków i W ar 
szawa — Radom. Na szosie do Piotrko 
wa proAvadzone są prace przy budowie 
nawierzchni asfaltowej, szosa zaś do 
Radomia jest obecnie wykładana pół- 
kostką bazaltową i granitoAvą.

Prace te należą do serji robót, m a. 
jąeyeh na celu doprowadzenie do naj
lepszego stanu szos w promieniu 50 
kim. od Warszawy. Roboty tc ukończo 
ne zostaną jeszcze w roku bieżącym.

(o) Dalszy spadek bezrobocia o 
9.783 osób w ciągu tygodnia. Według 
danych państwoAvych urzędów pośred 
nictwa pracy, liczba bezrobotnych, za 
rejestrowanych na terenie całej Polski 
w dniu 10 bm„ wynosiła ogółem 
166.144 osób, co w porównaniu ze sta, 
nem z poprzedniego tygodnia stanowi 
spadek liczby bezrobotnych o 9.788 
osób.



% KIELC.
(k) N abożeństwo żałobne za duszę 

śp. prok. W itkow skiego. W  p ią te k , dn . 
16 bm ., w  k o śc ie le  k a te d r a ln y m  o godz. 
10-ej ra n o , z in ic ja ty w y  s ió s t r  p o g o to 
w ia  P. C. K . o d p ra w io n e  z o s ta n ie  n a 
b o żeń stw o  ż a ło b n e  za sp o k ó j _ d u sz y  
p ro k . s ą d u  o k rę g o w e g o  w K ie ie a c ii ii. 
W ilk o w sk ie g o , k tó r y  V yl ró w n o cześ
n ie  p re z e se m  P. C. K . w  K ie lca ch .

(k) W ystaw a obrazów art. m alarza  
K rólikow skiego w Chęcinach. W C e  
cinaeh, pow. kieleckiego, u t jd e n J w n ?  
i znany artysta m alarz, Adam K roli- 
Kowski -  urządzi! w ystaw ą sw ych

pr:\V  uroczystości otwarcia _ w ziąli u- 
dzial przedstaw iciele m iejscow ych  
władz z p. Tarnowskim  na czeie.

W ystaw a jest im ponująca i  zaw iera  
i  górą 400 eksponatów i cyklów  z n atu . 
ry: z okolic W ir sza w y , K ielc , Cnqcm, 
K arczówki, Gór św iętok rzysk ich  i  są .  
siednich, a tak m alow niczych m iejsco
wości K ielc. Frekw encja zw iedzających  
w ystawą jest duża. .

‘ Celem spopularyzow ania w ystawy  
w«ród w szystk ich  m ieszkańców  _ oraz 
dzieci szkolnych, op lata dla wymoczek 
w ynosi 20 gr. od osoby. .

Z K ielc dogodna kom unikacja a u to 
busowa na samo m iejsce w ystaw y. _ _

N ie w ątpim y, że szkoły  k ieleckie i 
m iłośn icy sztuki, sk orzystają  z tej m e 
codziennej okazji i  w ystaw ą zwiedzą.

(k) „Tydzień propagandy zw iązku  
strzeleckiego w Kielcach". Od 25 wrze 
śnia do 2 października b. r., w całej Pol 
see odbądzie sią tydzień  propagandy  
związku strzeleckiego.

D la zorganizowania^ tygodnia  zw ią
zku strzeleckiego w  K ielcach, odbędzie 
aią w św ie tlicy  zw iązku strzeleckiego, 
przy ul. 3 M aja nr. 8, organ izacyjne po
siedzenie, celem  utw orzenia kom itetu  
obywatelskiego. . .

P osiedzenie odbądzie sią w czw ar.
15 bm ., o godz. 6 w ieeze rem .

(k) F ałszyw e oskarżenie. W  spraw ie 
rzekom ej kradzieży różnej garderoby, 
dokonanej ze strychu  należącego do 
Brandta H ersza, zam. w K ielcach, 
przy ul. P iotrkow skiej 76, na szKodę 
em igrantów  p alestyń sk iej organ izacji 
„Kibuc“, w  toku  dochodzenia ustalono, 
że kradzież ta nie m inia m iejsca. 
B randt H ersz złożył o tern św iadom ie 
fa łszyw e zam eldow anie, by rzucić p o
dejrzenie na w łaścicielką domu, z któ
rą ma zatargi na tle  m ieszkaniowym .

N a skutek pow yższego B randta H erT 
sza pociągn ięto  do odpow iedzialności 
sądowej za fałszyw o oskarżenie i  wpro 
wadzenie w  błąd organów  policji.

(k) P och w ycon y przez transm isją. 
D nia 12 bm. we wyi M ójeza, gm. D y- 
m iny, pow. k ieleckiego, w m łyn ie, nale 
żącym  do Jana C ieślaka, zesta l po
chw ycony przez transm isją B ieniek  
Jan, la t 20, m ieszkaniec w si Zagórze, 
gm . D ym iny, który doznał złam ania  
lew ej rąki. R annego przewieziono do 
szpitala  św. A leksandra w K ielcach.

(k) Kradzieże. M arjannie 01ecbow_ej_, 
zam. w  K ielcach  przy ul. W arszaw skiej 
64, w nocy na 11 I). rn. n ieznany zło
dziej po w yrw aniu  skot 'a, skradł z 
drw alki 3 kaczki, wart. 7 zl.

— T eci Rajzm an, zam. w K ie l
cach przy ul. W arszaw skiej 64, tejże 
nocy złodziej skradł ze sta jn i koc i 
lejce, wart. 15 zł.

K SAW ERY  M O NTEPIN.

0 los piekarni mechanicznej „Produkcja"
w Sosnowcu

"Wczoraj w magistracie sosnowie
ckim odbyła się konferencja w spra 
wie piekarni mechanicznej „Pro
dukcja". W  konferencji wzięli u- 
dział: dyrektor banku gospodar
stw a krajowego Garbusiński, z ra
mienia m agistratu m. Sosnowca ko
misarz Kuźniak i inż. Służałek, z ra 
mienia sejmiku będzińskiego staro
sta Boxa i inż. Czaplicki, przedsta
wiciele spółdzielni spożywców „Spo 
łem“ pp.: Bugajski i Wojnowski, de 
legat m inisterjum  spraw wewnętrz
nych, delegat województwa kiele
ckiego, naczelnik Serafin i syndyk 
masy upadłości piekarni „Produk
cja", mecenas Wojciechowski.

W wyniku kilkugodzinnych na
rad nad losem piekarni „Produk
cja" postanowiono ostatecznie, aby 
licytacja wyznaczona na dzień 16 
bm. odbyła się, gdyż według wszel
kiego prawdopodobieństwa licyta

cja ta  nie da rezultatu.
L icytacja piekarni dałaby tylko 

wówczas wynik, gdyby można było 
osiągnąć sumę równającą się dwum 
trzecim wartości szacunkowej, co 
równa się sumie 600 tys. złotych. 
Nie ulega wątpliwości, że za obje- 
k ty  piekarni nikt takiej sumy nie 
zapłaci. W razie, gdy licytacja nie 
da rzultatu, wówczas dopiero nastą
pi przeszacowanie objektów piekar
ni i wyznaczony zostanie nowy ter
min licytacji. W  międzyczasie odbę
dą się jeszcze w tej sprawie konfe
rencje przedstawicieli zainteresowa
nych instytucyj i być może, że spra
wa dalszych losów piekarni ułoży 
się pomyślnie, tembardziej, że na 
wczorajszej konferencji wyłoniła 
się koncepcja wydzierżawienia pie
karni spółdzielni spożywczej „Spo
łem".

Dwie kobiety zginęły w ogniu,
GROŹNY POŻAR WE WSI DOBROGOSZCZYCE, POWIATU

OLKUSKIEGO.
Onegdaj w godzinach popołud

niowych, we wsi Dobrogoszczyce 
powiatu olkuskiego, w zabudowa
niach Jan a  Lam cha, wybuchł groź
ny pożar. Dzięki sprzyjającemu wia 
trowi ogień szybko począł się prze
rzucać na sąsiednie budynki. Za
nim przybyłym strażom udało się 
pożar zlokalizować, pastwą ognia 
padło 16 domów mieszkalnych, 12 
stodół, 15 chlewów i 16 szop.

W  czasie akcji ratowniczej po
niosło śmierć dwie kobiety, 22-let-

nia K atarzyna Nędza i 50-letnia 
K arolina Cudak.

Kobiety te, ratu jąc swe mienie, 
nie zdążyły na czas opuścić płoną
cego domu, a spadające z sufitu 
przepalone belki przygniotły nie
szczęśliwe ofiary. Z pod zgliszcz 
spalonego domu wydobyto zwęglo
ne już zwłoki kobiet.

Co było przyczyną tego pożaru 
— narazie nie stwierdzono.

S tra ty  wynoszą 78 tysięcy zło
tych.

Wyrok w procesie komun-stycznym w Kielcach.
3-ch asów  komunistycznych skazano po 4 lata więzienia, 

3-ch po 3 lala i jednego na rok.
Wczoraj wieczorem, zapadł wy

rok w głośnym procesie komuni
stycznym, jaki toczył się przed są
dem okręgowym w Kielcach, prze
ciwko 13 zamożnym wlośojanom z 
pow. miechowskiego.

Mocą wyroku skazani zostali: 
Ja n  Bańbuła, M arjan Nowak i 
P io tr Zawartka, na 4 la ta więzienia 
każdy, z zaliczeniem 1 roku aresztu 
oraz na u tratę  na przeciąg 5 lat 
praw  publicznych, obywatelskich i 
honorowych.

W incenty Rok, Franciszek Dej- 
worek i W incenty Taborowicz, ska

zani zostali każdy na 3 la ta  więzie
nia z pozbawieniem tychże praw i 
Józef Karkowski skazany został na 
1 rok więzienia. Pozostali oskarżeni 
z powodu braku dostatecznych do
wodów winy zostali uwolnieni od 
kary.

Oskarżonych skazano przy za
stosowaniu nowego kodeksu korne
go.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ

PRZETRWASZ KRYZYS
gdy jeść będziesz w w yśm ienitej 

paszteciarni

Piotra M ic h a ło w s k ieg o
K IE LC E, ul. Duża 10.

Ob'iad z 3-eh dań 1.20 gr.

Z SOSNOWCA. 
TE A TR  M IE JS K I W  SOSNOW CU.

D ziś w czwartek o godz. 8.30 wiecz. 
w ystąp niezrównanej tancerki LODY  
H A LA M A, przem iłej p ieśn iarki V ery  
Bobrow skiej i  św ietnego hum orysty J e
rzego W olina, którzy zaprezentują uroz 
m aicony i  artystyczny program . Przed  
sprzedaż biletów' w  firm ie W ł. Czechow  
ski, u l. 3 m aja 8. ,

W krótce u słyszym y najznakom itszy  
w' Polsce CHÓR D A N A  z udziałem  Mie 
czysław a Fog’ga i  M arysi N obisów ny.

— U ( ) 0 -

K R E W K I GOSPODARZ P O B IŁ  
LOKATORÓW.

W domu przy ul. Siemi żradzkie- 
go na Sroduli, dwuizbowe mieszka
nie zajmuje rodzina Iwańskich, do 
której czuł dziwną niechęć właści
ciel tego domu p. Łyżba.

Często szukał on powodów do 
kłótni, wyrządzając przy: cm lokato 
rom różne przykrości.

Ostatnio krewki gospodarz posta 
no wił uregulować porachunki ze 
swymi lokatorami. Uzbrojony w la 
skę z żelazną pałką i tam  Ir, wraz 
szwagrem, przybył do mieszkania lo 
katorów.

Temperament swój wyładował p. 
Łyżba, bijąc do utraty  przytomno
ści, Rozalję Iwańską, jej córkę S ta 
nisławę i syna Dominika.

Wezwany lekarz stwierdził u 
awy Iwańskiej, ciężkie uszko 

dzenie ciała, na skutek czego przewie 
ziono ofiarę nieludzkiego gospoda
rza. do szpitala na Pekinie.

Pobita dotąd jeszcze przebywa 
w szpitalu i stan jej zdrowia nie 
uległ poprawie.

P. Łyżba za pobicie lokatorów od1 
powiadać będzie przed sądem.

 olh)  * *

(s) Staraniem  ochotniczej straży og
niow ej zakładów  „C. G. Sehon“ w  So
snowcu w  czwartek, dnia 15 bm. o godz. 
7-ej wiecz., w lok alu  „Świetlicy" (plao 
fabryczny Scliona), dr.' M. M olieki w y
g ło si in teresujący  i  na czasie odczyt o 
durzo brzusznym .

W ejście dla w szystk ich  bezpiatne. 
Spodziewać sią należy, że zainteresow ą  
m e odczytem  bądzie naprawdą w iel
kie.

(s) Związek podoficerów  rezerw y  
koło Sosnow iec, zawiadam ia, że osta
teczny term in zapisów  m łodzieży p rzej  
poborowej u pływ a dnia 17 bm. o go
dzinie 6 popoł. - _ . ,

Równocześnie w zyw a sią w szystk ich  
zapisanych na zbiórką w  dniu 17 bm, 
o godzinie 6 popoł. do lok alu  koła, ul. 
T eatralna nr. 2.

19.
Romans.

Przy pomccy córki, Bermana 
otworzyła skrzyneczkę. Rękoma o- 
mdlewającemi wyjęła z niej dwa 
blankiety stemplowe, pokryte^ pis
mem, i list w ko percie, na wpół roz
dartej. Wzięła ten list, rozłożyła go 
i jej spojrzenie, drętwiejące już, 
szklane spoczęło na wyrazach, któ
re zawierał, a które rozróżniała teraz 
miejscami, jakby we mgle.

Był to list Gabrjela. Jedyny list. 
jaki miała od niego. Było to wyzna 
nie miłości, któremu biedne dziecko 
nie zdołało się oprzeć. Były to przy 
rzeczenia, mamiące kcchankę. Jedy 
ne wspomnienie materjaine, które 
jej pozostało po ojcu jej córki. W te 
dy przeszłość cała ukazała się zno
wu przed oczyma, bliskierni zagaś
nięcia. Potem oczy jej na chwilę 
przymknięte otworzyły się znowu.

— Marto, moja droga, wyszepta 
ła, to list od twojego ojca.

— Od mojego ojca? powtórzyło 
dziecko, wstrząśnięte nagłym dresz 
czem.

Germana ciągnęła dalej, coraz 
wolniej.

— Zapewne nie poznasz go nig 
dy... To przez niego biedna moja 
matka musiała mi złorzeczyć, to 
przez niego stałam się córką nie
wdzięczną i bez serca... To przez nie \ 
go umieram... Ale Bóg nakazuje 
nam przebaczać... Przebaczam twe
mu ojcu... Zapominam o wszyst- 
kiem złem, jakie mi wyrządził... Ty 
tak samo, jak ja, nie miej_ niena
wiści dla tego, który powinien być 
przy tobie i opiekować się tobą... 
Ty mu przebaczysz, że nie dał ci 
ani nazwiska, ani przywiązania, że 
cię samą pozostawił na świecie... 
Zapmnij, droga Marciu, i spal ten 
list.

— Mamo, jestem ci posłuszną, 
odpowiedziało dziecko, biorąc list, 
k tóry jej Germana podawała, prze
baczam i zapominam. _ i

I, podniósłszy fajerkę na komin
ku, wrzuciła na żarzące się węgle 
papier, który się zaraz zapalił.

Głowa Germany Sollier opadła 
na poduszki. Przeciągłe westchnie
nie wydarło się z jej gardła. Twarz 
jej blada zsiniała,

— Mamo! mamusiu! wykrzyknę
ła Marta przerażona.

Konająca w yjąkała te sło^a u- 
rywane:

— Pani Aubin... prędko ••• niech 
przyjdzie... idź pa nią...

Dziecko oszołomione wyszło f

pokoju pobiegło po schodach, wpa
dło do restauracji, gdzie pani Aubin 
znajdowała się za bufetem i, chwy
tając ją za rękę, zawołała-

— Pani Aubin!... moja dobra 
pani!... niech pani idzie, zawołała, 
z płaczem. Mamusia umiera... prosi 
panią... prędko... prędko..

Poczciwa kobiecina krzyknęła 
głucho i, przejęta głębokiem wzru
szeniem, poszła, z dzieckiem. Wszed 
Iszy do pokoju lokatorki, właściciel 
ka zjazdu szybko podążyła do jej
łóżka. _ . 7V

Germana usłyszała ją  raczej, niż
zobaczyła.

— Już się skończyło, matko Au
bin, w yjąkała biedna kobieta gło
sem ledwie zrozumiałym, to się już 
skończyło... Dzięki z głębi serca za 
pani starania i dobroć, niech Bóg 
pani wynagrodzi... Pozostawiam 
pani moją biedną sierotę^ bądź pani 
dla niej tern, czem byłaś dla mnie, 
bądź pani u doktora Bordet... Oto 
moja metryka i metryka Marty... 
wyczytasz tam nazwisko moje,_ za
wsze się z niem kryłam, wstydziłam 
się.

I  Germana podała pani Aubin 
dwie ćwiartki papieru stemplowe
go, wyjęte ze szkatułki wraz z^li- 
stem od Gabrjela Savanne który 
anal ił a Marta,

Germana oddychała ciężko. Ręce 
je j podniosły się i zatrzepotały w  
próżni. Szukała córki, której oczy 
jej wygasłe już nie widziały.

M arta zrozumiała i rzuciła się 
w jej objęcia.

Biedna m atka pochwyciła ją, 
przyciągnęła ku sobie, przycisnęła 
ją  do serca z uczuciem namiętnem, 
które górowało jeszcze nad życiem 
nawet, przycisnęła usta już zlodo
waciałe do czoła dziecka, dała mu 
ostatni pocałunek, oddając duszę 
Bogu w ostatniem westchnieniu. 
Uścisk namiętny ustał. Ręce opadły 
bezwładne. Skończyło się. >

Rozpacz M arty była przejmu
jąca. K rzyki jej i jęki rozdzierały 
duszę. Nie mogła ^oderwać się od 
trupa matki, który ściskała konwul- 
syjnie słabemi ramionami. _

Bardzo łagodnie, powoli, pani 
Aubin podniosła dziecko.

— Uklęknij, moja pieszczoszko, 
wyrzekła.

M arta uklękła. Poczciwa kobieta 
uczyniła to samo. I  obie modliły się> 
opłakując tę, której już nie było, 
biedną męczennicę życia.

e d. n.
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Kolejarz symulował zamach na pociąg,
aby uzyskać odznaczenie i dobrą opinję u przełożonych

W nocy z dnia 12 na 13 bm. na 
odcinku linji kolejowej między sta
cjami Jastrząb a Szydłowiec, woj. 
kieleckiego, omal nie przyszło do 
gtrasznej katastrofy.

W miejscu, gdzie szyny tworzą 
silny luk, były one w czterech miej
scach rozkręcone.

Pociąg osobowy, idący z Kaclo- 
mia zatrzymany został przez maszy
nistę wskutek wybuchu petardy.

Maszynista niezwłocznie po za
trzymaniu pociągu zawiadomił stra 
znika kolejowego Wróbla o sygna
le ostrzegawczym.

Wkrótce strażnik Wróbel zna
lazł między torami związanego to
rowego, Antoniego Dawidowicza, 
który złożył następujące zeznania.

Chcąc skontrolować strażnika ob
chodowego, szecll torem od strony 
Jastrzęb ia  i w pewnem miejscu zau 
ważył rozkręcone szyny.

Gdy się pochylił i chciał zbadać 
szyny, otrzymał uderzenie w tył gło 
wy, a gdy się odwrócił, zauważył 
trzech osobników7 i w tym momen
cie otrzymał powtórny cios, padając 
nieprzytomny na tor.

Po przyjściu do przytomności 
miał ręce i nogi skrępowane i usta 
zakneblowane.

Chcąc zatrzymać pociąg, aby u- 
niknąć katastrofy, zdołał uwolnić 
jedną rękę i położył na szynie pe
tardę.

Zeznania Dawidowicza zastano
wiły władze śledcze, które rozpoczę
ły dochodzenia, celem ustalenia, 
czy nie zachodzi tu  wypadek symu
lacji.

Pierwiastkowa dochodzenia dały 
rewelacyjne wyniki i ustaliły, że 
ma się tu do czynienia z m istyfika
cją. , ,

Antoni Dawidowicz, który za ka 
rę został przeniesiony na ohecną po 
sadę, chcąc uzyskać dobrą opinję 
u przełożonych, symulował zamach 
na pociąg przez rozkręcenie szyn.

Sam szyny rozkręcił, następnie 
położył petardę na torze, zakneblo
wał sobie usta i skrępował ręce i rio
P - . .

Dawidowicz przewieziony do 
szpitala, czuje się zupełnie dobrze. 
Na ciele jego nie znaleziono żadnych 
obrażeń, a jedynie skaleczył sobie rę 
kę, przy rozkręcaniu szyn, gdyż 
znaleziono w tern miejscu -ślady je
go krwi.

Powodem, który skłonił Dawido
wicza do symulacji zamachu, było

(s) Z een traln ej targow iey w Mysło
wicach. W ub. tygodniu, tj. od on _6 
bm. do 12 bm. spędzono aa targow i
cą w Mysłowicach 802 szt. bydła, 1824 
świń, 237 cieląt, razem  2863 szt. zwie
rząt.

Płacono za 1 kg. żyw ej w agi (cery  lo 
co targowica, łącznie z kosztam i han- 
dlowemi): bydło od 33 — 85 g r , cie
lęta od 60 — 1 zł., świnie od 90 gr. — 
1.55 zł.

Przebieg ta rg u : podaż norm alna,
larg ożywiony, tendencja  mocna.

Z CZELADZT.
(c) Znowu kradzież row eru. Wczo

raj dopiero pisaliśm y o kradzieży ro . 
weru w Sosnowcu, a już znów m am y 
do zanotowania nowy wypadek kradzie 
ży roweru w Czeladzi.

W nocy z dnia 13 na  14 bm. z ko
mórki Jana  Ciszewskiego przy  ul. My- 
slowic^lej <9 w Czeladzi, skradziono 
rower, wart. 120 zł. 0 ------

Z D Ą BR O W Y .
(d) Zaopatrzył się w ubranie. Oneg.

da] wieczorem, na szosie między Sław
kowem a Dąbrową, uieznany złodziej 
skradł z wozu M arjanny  Jaguś, zam.

Dąbrowie, garderobę, w art. 70 zł.
(d) Odezyt. Związek pracy  obyw atel

skiej ^kobiet w Dąbrowie przypom ina, 
ie dziś o godz. 7-ej wieczorem w lokalu 
„Kuźnicy" odbędzie się ciekawy odczyt 
senatorki Grunertówny na tem at: „Bud 

państwowy". W stęp na odczyt bez
płatny.

oświadczenie kierownika działu dro

fowego, ca konferencji z pracowni
ami, w przeddzień wypadku, który 

zaznaczył, że za zapobieżenie wypad 
kowi kolejowemu dawane będą od

znaczenia.
To też Dawidowicz, chcąc uzy

skać odznaczenie i  dobrą opipję su
miennego i  gorliwego pracownika, 
zamach symulował.

Urzędnicy magistratu sosnow ieckiego to nie ,,faje“
P. K ALISZ O TEM PO W IN IE N  W IEDZIEĆ.

Pam iętna ankieta mieszkaniowa 
nawarzyła każdemu trochę kłopotu.

Dziwili się ludziska, kiwali gło
wami, krytykowali i gadali, jak to 
zresztą u nas bywa, wypisywali 
wreszcie stosy coraz to nowych for- 
mularzów, bo ciągle coś tam brako
wało...

Spraw a ankietowa przebrzmia
łaby już dziś bez echa, gdyby nie 
znany w Sosnowcu krzykacz Ed

ward Kalisz (Nowopogońska. 24) 
szklarz z zawodu, który zarządze
niu ankietowemu dał wyraz zdzi
wienia, nazywając urzędników so
snowieckiego m agistratu „fajami".

Po rozprawie, która wynikła z 
tego tytułu, sąd okręgowy zapropo
nował Kaliszowi 25 zł. grzywny lub 
dwa dni aresztu,

Kalisz jest w rozterce...

Wyznawcy komunizmu w Stanowicach
paw. olkuskiego

PKZED SĄDEM OKRĘGOWYM W SOSNOWCU.

G lano wice, mała wioska w olku 
skiem, miały sensację.

Pewnego poranka glanowicki 
wójt, zażywając rannej przechadz- 
wi, zobaczył nagle na słupach ja
kieś papiery.

Przystanął, wdział okulary, przy 
mrużył oczy raz i drugi i— stru
chlał.

— Zjawa to, czy nie! 1
Najwyraźniej czytał: „Cześć bo

haterom proletaijatu R. Luksem
burg, K. Lenino\vi i K. Liebknech- 
towi!“, „Precz z wojną z Eos ją so
wiecką!" i t. d.

Zrozumiawszy w mig co to wszy 
stko znaczy, wójt ile sił w nogach 
pokłusował na posterunek policji.

Tu także zawrzało jak w ulu.
, narady i pc kilku pod rząd 

posiedzeniach wywnioskowano, iż 
mógł to zrobić tylko trudniący się

Odzie się  podziały 
Wolkowie©

W  związku z artyku łem  ,,Expresu 
Zagłębia" z dnia 11 bm. „Gdzie się po
działy  podatk i w gm inie W ojkowice 
K ościelne"7 — sekretarz  gm iny W oj. 
kowice K., p. Szulc nadesłał n astęp u ją 
ce sprostow anie:

N iepraw dą jest, ażebym bra ł ja k i
kolwiek udział w defraudacji pieniędzy 
gm innych przez mego pom ocnika Edw. 
B arańskiego, gdyż B arańsk i defrauda
c ji dokonyw ał już w 1928 r., t j .  wtedy, 
gdy ja  w W ojkowicach Kościelnych 
nie pracow ałem  i Zagłębia wogóle nie 
znałem, ponieważ jestem  tu  dopiero 
5. 4 1929 r. N atom iast praw dą jest. że 
defraudacje  dokonywane przez B arań  
skiego zostały ujaw nione dzięki zarzą
dzonemu przezemnie obliczeniu so łty .

we wsi „polityką" syn cieśli Gąsio
ra, Władysław, który miał la t 28 i 
nic poza tem.

Ściśle według regulaminu śled
czego zaczęto od rewizji w mieszka 
niu Gąsiora i znaleziono jąkieś bar 
dzo kompromitujące zapiski i poda 
nie o przesiedlenie do ...Z. S E . K.

Ziszczeniu marzeń Gąsiora dosta 
niu się do czerwonego ra ju  stoi ty l 
ko to na przeszkodzie, że siedzi on 
w kozie, a wyjdzie dopiero za 18 mie 
sięcy, co mu zresztą wczoraj po 
rozprawie przewodniczący zakomu- 

uai. . H
Los niefortunnego polityka po

dzielił także 18-letni Władysław Po 
rebski, który za rozplakatowywanie 
odezw z namowy Gąsiora, dostał 
rok, a tem samem groźna placówka 
wyznawców Lenina została ku chwa 
le ojców Glanowie, zlikwidowana.

podatni w gminie 
H ościene?
sów z pobieranych sum  podatkowych. 
N iepraw dą jest, że zostałem  zwolniony 
z zajm owanego stanow iska sekretarza 
gm iny, a praw dą jest, że stanow isko to 
dotychczas za jm uję i z powodu popeł
nienia defraudacji przez B arańskiego 
nie m iałem  ze s trony  w ładz zwierzch
nich żadnych przykrości. Na rozpra
wie sądowej, toczącej się przeciw B a
rańskiem u w dn. 8 bm. w ystępowałem  
jako świadek, gdyż jako  bezpośredni 
zwierzchnik sądzonego, byłem wezwany 
przez sąd dla dania w yjaśnień .

M A lt JA N  SZULC 
Sekretarz  gm. W ojkowice K. 

Od redakcji dodajem y, że nie p. 
Szulc zwolniony został z zajm ow anego 
stanow iska, a B arańscy, ojciec i syn.

Siady człowieka przedpotopowego w Przemyślu
odkryto wraz ze szczątkami zwierząt.
Na ziemiach naszych ślady czło

wieka. dyluwialnego, żyjącego rów
nocześnie z mamutami, nosoroż
cami i innemi zwierzętami, dzisiaj 
już wymarłemi — są bard/o rzad
kie. a wyroby tego człowieka są 
unikatami.

Szczęśliwym trafem w Przemy
ślu znaleziono ślady człowieka dylu- 
wjalnego.

Niedawno natrafili robotnicy na 
pasmo ilu ciemnego, w głębokości 
12 metrów, po przecięciu części gó
ry  gliniastej na cegielni Teicha w 
Przemyślu, a równocześnie wyłoni
ły się na tem podłożu różne kości 
i zęby mamuta, nosorożca, konia ko
palnianego i innych zwierząt, które 
żyły w epoce dyluwialnej, czyli lo
dowej (popularnie potopowej), się
gającej od kilkunastu tysięcy dr dó!

milj ona lat przed Chrystusem.
Bezpośrednio po tem odkryciu p. 

p. E der i Sporn donieśli o tem inż. 
Kazimierzowi Osińskiemu, kusto
szowi muzeum narodowego ziemi 
przemyskiej, który zorganizował 
ekspedycję złożoną z członków tow. 
przyjaciół nauk i po dokonaniu 
zdjęć fotograficznych przez p. Eug. 
Dębickiego, podjęto poszukiwana. 
Wśród kości zwierząt kopalnych zna 
leziono też ślady człowieka pierwot 
nego z najstarszej epoki kamiennej, 
mianowicie groty od strzał i noże 
krzemienne niegładzone, oraz nóż z 
rogu jelenia, przy nasadzie ozdobio
ny prostemi kresami. Okaz ten koś
ciany jest prawie unikatem na zie
miach polskich i świadczy o najstar
szym pobycie człowieka na ziemiach 
naszych i w Europie środkowej

Str. 5.

Z Z A W IE R C IA .

Cieniom ś . p. por. Żwirki 
i inż. Wigury

Onegdaj o g. 8 wieczorem przez 
Zawiercie przejechał pociąg ze zwło 
kami śp. por. Żwirki i sp. inż. 
W igury.

Na udekorowanym dworcu zebra 
li się: przedstawiciele adm inistracji 
państwowej z wieestarostą Go ro
nieni, samorządu z komisarzem Łan 
geriem, wojska z dowódcą garnizo 
nu ppłk. Grzebieniem, straże ognio 
we z prezesem Ayr. A. Erbem, L. 
O. P. P., Federacja PZOO., strzel
cy, harcerze, sokoli, hallerzyey, dele
gacje szkół średnich i powszech
nych oraz tłumy ludności niezorga- 
nizowanej, by oddać ostatni hołd 
zwłokom tragicznie zmarłych lotni
ków.

Po zatrzymaniu się pociągu na 
stacji zapanowała grobowa cisza, wy 
rażająca głębokie współczucie nie

polskiemu lotnictwu, które 
straciło dzielnego lotnika por. 
Żwirkę i kontruktora inż. Wigurę, 
ale i pani Żwirkowej, która straciła 
męża, którego przed paru dniami u- 
wielbiała cała Polska. Po paru mi
nutowym postoju pociąg ruszył w 
dalszą drogę.

Dziś o godz. 9-ej rano w koście
le parafjalnyin, z inicjatywy pow. 
komitetu LOPP. odbędzie się za spo 
kój duszy śp. por. Żwirki i inż. W i
ru  ry nabożeństwo żałobne, na Mo
re o liczne przybycie proszeni są 
wszyscy mieszkańcy Zawiercia, or- 
mmzacje zaś proszone są o przy

bycie ze sztandarami.
• — oOn —

(z) N apad. O negdaj na posterunek 
policji w W ysokiej zgłosi! się A dam  
W alnik, zam. w Niegowonieach i za
m eldował, że o północy dnia  l-go  wrze
śnia, jadąc fu rm anką n a  szosie ha w sią 

■ am i zatrzym any  został 
przez osobników, z k tórycn jeden cli wy 
cił go pod gardło, na tom iast d ru g i 
p rze trząsnął m u kieszenie. W  w yniku 
osobistej rew izji osobnicy owi sk rad li 
m u  10 zł., poczem spłoszeni nadjeżdża
jącą  fu rm anką, zbiegli w niew iadom ym  
k ierunku.

Poszkodow any podał, że w m iędzy, 
czasie zdołał ustalić , że_ spraw cam i n a 
padu  byli D yba J a n  i Sonik W ito ld  
I  Niegowonic, liczący obaj po 18 la t.

W iele obiecujący m łodzieńcy zostali 
przez policje aresztow ani.

(z) N iedoszła sam obójczyni. One-, 
g daj w godzinach południow ych n a  
s tac ji kolejowej w Łazach zatrzym ana 
została przez policje M arja  Sobieraj, 
la t 18, k tó ra  przyby ła  do Ł az w n ie
wiadom ym  celu, pociągiem  tow arow ym  
od s trony  Sosnowca. Poniew aż indago
w ana przez policje nie posiadała p rzy  
sobie żadnych dokum entów, przeto do 
czasu urzędowego stw ierdzenia tożsam o 
ści zatrzym ana została w areszcie gm in 
nym.

W  tym że sam ym  dn iu  o godz. 17_' j 
u lokow ana w areszcie gm innym  So
b ie ra j, w celu sam obójczym  w ypiła 100 
gr. esencji octowej. W ijącą  się w bó
lach desperatkę przewieziono n a ty ch 
m iast do szp ita la  kasy  chorych w Za
wierciu. S tan  je j  nie je s t groźny.

 o —
Z O LK U SZ A .

Z POSIEDZENIA WYDZIAŁU PO
WIATOWEGO SEJM IKU OLKU

SKIEGO.
O negdajsze posiedzenie w ydziału po 

wiatow ego sejm iku  olkuskiego rozpo
częto uczczeniem pam ięci przez pow sta 
nie trag iczn ie zm arłych śp. por. Żwir
k i i inż. W igury . Przew odniczący wy
działu sta ro sta  Stamirowski_ w ygłosił 
ponadto kró tk ie  przem ówienie o boha
te rach  przestw orzy i w sław ieniu Pol
ski przez czyny w ybitnych _ lotników.

N a posiedzeniu tem  m. in. om aw ia
n a  by ła  sp raw a kom unalnych lasów 
sław kow skich, k tó re  będą oddane pod 
zarząd gm iny  Sławków. Ostatecznie- 
przekazanie nastąp i w obecności kom i
sarza ochrony lasów  p. żelaw skiego z 
Częstochowy na następnem  posiedzeniu 
w ydziału. U chwalono wprowadzić p o . 
nownie w urzędow anie w ójta  gm iny  
Ogrodzieniec, p. P ilarsk iego , zawieszo
nego w  swoim czasie za nadużycia służ 
bowe.

P . P ila rsk iem u  udzielono nagany  w 
'drodze dyscyp linarnej.

 o x o -----
(ol) W ybueh pocisków. W czoraj o. 

koło godz. 7 rano w Olkuszu dał sią  
słyszeć ogłuszający huk pocisków arty
leryjskich, zniszczonych przez spcejalt 
ste wojskowego z Krakowa, a znalezio
nych przez ludność w okolicy ćwiczeń 
(pustyni Błędowskiej) i  niewystrselo- 
nych.



J>tr. 6.

ZE S P O R T U .
Mniej burd i awantur

więcej piiKi nożnej na naszych boiskach

f «35 <3?  €3 «g»-fe w.

a
W ystąpienie dyr. P. U-.W. F. w spra 

wie zajść na meczach piłkarskich, o 
czem niedawno pisaliśmy, postawiło 
„na ostrzu noża“ sprawę dyskwaliłika- 
cy i graczy dopuszczających i wywo
łujących awantury na boiskach pod
czas zawodów. ,Czarna lista: ^dyskwalifikowanych
graczy, począwszy od ligi, a skończyw
szy na C klasie, liie wygasa od wiciu

lfl^Dyskwalifikuje si« dla uspokojenia 
opinji i utrzymywania w postrachu nie 
sfornych piłkarzy. Postrach ten jest 
jednak tylko złudzeniem. Wiadomo bo
wiem powszechnie, że większe kluby po 
trafią zawsze uchronić swego gracza, 
zwłaszcza wybitniejszego,, od kary, któ 
ra m ogłaby odbić się na ich sytuacji w 
tabeli.

Jask raw y m  przykładem tego jest. 
cofnięcie czterotygodniowej dyskw alifi 
kacji Sperlinga. Cracovia jest w peł
nym  biegu ligowym, zaczyna Już wła
śnie finisz i m a wielkie szanse na zdo
bycie mistrzostwa. Sperling jest jej nie 
zbędny do tego ..ostatniego okrążenia", 
a. ponieważ reprezentuje na boisku bar, 
wy jednego z największych klubów, 
ma.ia.cvgo duże wpływy w zarządzie P. 
Z. P. N.-u, został więc ułaskawiony...

Pazurek niedawno spoliczkował ko
legę na boisku, a w ostatnią niedzielę 
strzelał już bramki...

Większość kar wymierzanych piłka
rzom jest zwykłą parodją.

Bo cóż to za kara, gdy w Zagłębiu 
ukończone zostały najgłówniejsze roz
grywki, a dopiero wówczas dyskw alifi
kuje podokręg graczy. Każde przewinie 
nie winno być w jaknajkrótszym eza- 
ie rozpatrzone, a wówczas kluby w o_ 
bawię o utratę swych graczy, w naj
ważniejszej chwili w pływałyby na 
nieb moralnie i nie dochodziłoby do 
zajść.

Gdy na boiskach panuje cisza, ja
kie znaczenie może mieć dyskwalifika
cja.

Z pogarszaniem się atmosfery spor
towej na boiskach piłkarskich idzie w

parze obuiżenio poziomu gry w pitkę 
nożną. Nie pomagają trenerzy i instruk  
torzy, Z roku na rok .jest coraz gorzej.

Normalnem zjawiskiem jest boisko, 
po którem ugania się gromada piłka
rzy, widz patrzy na bezmyślną, chao 
tyczną kopaninę nie przypominającą 
zupełnie kombinacyjnej gry  w piłkę 
nożną. W szystko to podlane sosem bru 
talności, faulów, polowań na kości prze 
ciwnika, przeplatanych od czasu do 
czasu ordynarnemi wyzwiskami z rę
koczynami.

Nic dziwnego, że ;.iika nożna traci 
pomału popularność, którą biła dotych
czas wszystkie inne sporty.

Publiczność chciałaby na boisku wi„ 
dzieć mniej burd i awantur, a więcej 
piłki nożnej.

Jednocześnie zwracamy uwagę na 
to, że P. Z. P. N. nie powinien tak szczo 
drze szafować odznaczeniami za dzia
łalność sportową, bo często wynikają z 
tego paradoksy.

Osobnik wykazujący mierne zresztą 
zainteresowanie sportem ni stąd ni zo
wąd zostaje odznaczony odznaką P. Z. 
P. N. za działalność sportową.

Przydałoby się trochę więcej roz
wagi

I

NIEBYWAŁA OKAZJA
OLA P . P. KUPCÓW I PRYWATNYCH @ 503 12

Kupcy wszystkich branż, którzy chcą sprzedać swe artykuły o 
raz osoby prywatne, chcące sprzedać rozmaite przedmioty jak: me. 
ble, gramofony, rowery, srebra, serwisy, futra, dywany, garderobę" 
auta, różne maszyny i wszelkie inne przedmioty mogą to uskutecz
nić w HALACH KOMISOWYCH, które zostały otwarte w Soskomcd 
przy uL 1 Maja obok bal targowych.

Ci, którzy oddają towar do sprzedaży komisowej podają jedy. 
nie stałe ceny, wszystkie zaś inne czynności związane ze sprzedażą 
załatwia kierownictwo bal komisowych. Oddane w komis przedmioty 
znajdować się będą w balach do chwili sprzedaży. Odpowiedzialność 
za całość-- oddanych do sprzedaży przedmiotów przyjmuje właściciel 
hal Jakób Cwajgenhaft, Sosnowice, Małachowskiego 18, telefon I-GO,

AS- i®* -J?- zsa

CZOPKI HEMOKOlOAL.rvB 
„Varicol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

POTRZEBNA zaraz starsza kobieta 
uczciwa, pracowita, samotna, do zaję. 
cia się domem i gospodarstwem na sta 

. u, Warszawska 7 m. i.

OKAZYJNIE do sprzedania dobry inte
res z mieszkaniem. Nowopngońska 36, 
Krupa, Sosnowiec.
SPRZEDAM dom frontowy murowany 
o 6 ubikacjach. Wiad. Kielce, ul. Cegła, 
na 6.

Zgubione dokumentym
#  K O EDUKACYJNE DZIENNE i WIECZOROWE

Zatwierdzone przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego

K U R SY  HANDLOW E
(HANDLOWO BUCHALTERYJNEj

M. KOŁ ACZKO WSKIE6 O - w Będzinie
ul. Sączewska 21.

przyjmują, codziennie w godz. 9—20 (oprócz świąt i niedziel)
zapisy nowych kandydatów n :

po 5 groszy za l  wyraz.

ROMAN GORZANDT zgubił książkę 
wojskową, wydaną przez P R li. Sosno, 
wiec.

Duża nagro ta.

Ws
1) Rocze.y Wyższy 

KURS HANDLOWY
Administracyjno - Buchalteryjny

REKORD W EISSÓWNY
OZONY.

ZATW IER.

Na kongresie międzynarodowej spor 
towej federacji kobiet w W iedniu z u- 
udziałem przedstawicieli siedmiu 
państw, zatwierdzono na pierwszem po
siedzeniu szereg rekordów.

Między innemi zatwierdzono rekord 
światąwy w' dysku, ustanowiony przez 
W eissównę 42 mtr. 43 cm.

Następne igrzyska olim pijskie'kobie 
ce odbędą się w r. 1934 w Londynie.

Następny kongres federacji odbędzie 
się w roku 1933 w Rzymie.

—  o  —
W YNIK I KORESPONDENCYJNYCH  
ZAWODÓW STRZELECKICH POL

SKA -  ESTONJA.
W niedzielę uE. odbyły się korespon

dencyjne zawody strzeleckie Polska — 
Estonja, rozegrane jednocześnie w Po
znaniu i Tallinie.

W yniki obu drużyn przedstawiają 
się następująco: W konkurencji wojsko 
wej: Estonja 2545 pkt„ Polska 2263 p., w 
konkurencji małokalibrowej: Estonja  
3125 pkt., Polska 3002 pkt.

Indywidualnie najlepszy wynik z po 
śród estończyków w konkurencji woj
skowej wynosi 242 pkt., podczas gdy w 
polskiej reprezentacji najlepszym był 
mjr. Stawarz 209 pkt. W m ałokalibro. 
wej kategorji najlepszy wynik estoń
ski wynosi 278 pkt., polski — kpt. Le
wiński 273 pkt.

2)

3)

Półroczny 
KURS HANDLOWY

Półroczny 
Kurs BUCHALTERYJNY

Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 
miesięcznych po 20 zł.

7) KURS JĘZYKÓW OBCYCH
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, (opl. miesięczna zł. 1C)

4) Półroczny K urs 
KORESPONDENTÓW

5) Półroczny 
KURS STENOGRAFJI

Opłata zł. 60.—, płatne w 5 ratach 
mies. po 12 zł.

6) Dwumiesięczny K urs 
Pisania i liczenia na maszynach

Opłata za Kurs W yższy zł. 35, 
płatne w 3 ratach

Po ukończniu Kursów absolwenci otrzymują świadectwa w_g wzoru 
zatwierdzonego przez Ministerstwo Wyznań Relig. i Oświecenia Pu
blicznego — Żądać Programu Nauk i Regulaminu Kursów.

Wykłady na Kursach prowadzi 11 profesorów 
rozpoczynają się one w pełni na wszystkich wydziałach w  ponie

działek, dnia 19 września r. b.
Kursy posiadają odpowiednie Sale W ykładowe przy ul. Sączewsk-oj 

. 2 5 ,  Krakowskiej 1 i Kościuszki 16 
Zniżki tramwajowe. Prospekty bezpłatnie. Niezamożnym—stypendia 
Kierownik Kursów: Prof. St. Mieszalski,

Kto dopomoże oduaieźć pieska małego 
kundelka, szaro - żółtego, podgardle, 
łapki białe, wabi się „Amorek". Zagi
nął 4-go września. Sosnowiec, Piłsud. 
skiego 8, Krajewski. • I
OTRZYMA nagrodę ten, kto wskaże 
lub odda paczkę zapomnianą przy wy
siadaniu z auta w Grodźcu, obok ko. 
śeioła, zawierającą bieliznę, sandały i 
szlafrok. Wiadomość Dawid (rymarz)
Grodzi e c ,  _____ '__________
BOGATO zaopatrzona w nowości pra. 
cownia gorsetów „Rozalja" Sosnowiec, 
Dęblińska 11, będzie otwarta 25 wrze- 
śnia.     )

T Y S I Ą C E  C H O R Y C H
na katar żołądka, w,dęcia. kurcze,
bóle, niestrawność, zgagę, nudność, wy
mioty, brak apetytu, ogólne osłabienie
otc

ODZYSKAŁO ZDROWIE
używając ziółek sławnego na cały świat 
Doktora Dietla, profesora Uniwersyte
tu Jagiellońskiego. Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej! xkdres: Liszki -
Apteka._____________________ ■
TAPICER i dekorator zamieszkały 
przy ul. F. Perlą nr. 1 m. 26 przyjmuje 
reperacje, obstalunki po bardzo ni
skich cenach.

I
lH  Kierownik Kursów: Prof. St. Mieszalski, a Wyż. Sludjum Handl. $?§)
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5 — 10 TYS. ZŁ. POTRZEBA do pewne
go interesu intratnego z posadą. Wia
domość w „Expresie Zagłębia" w 
snowcu.

fia-
So-

OGŁOSZEN1ADROBNE

PRACEP O S A D Y

POTRZEBNY zaraz odpowiedni war_ 
sztatowy czeladnik masarski z dobrą 
praktyką i samotny. Zgłoszenia Zawier
cie, Paderewskiego 5.

Z a p s y  k a n d y d a tó w  n a

HURSY HANDLOWE Fr. Sikorskiej I
w  D ą b ro w ie  G ó rn icze ] i S o s n o w c u  I

Reymonta 18 Piłsudskiego 18 (hurtownia tytoniowa) §
P r z e d łu ż o n e  z o s ta ły  do  30 b. m. O p ła ta  za  ca ło śo  w y k ła d a n y c h  j |  

p rz e d m io tó w  w y n o s i  15 Zł. miasłęCZIlifi.

CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi
strzowski precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm 
warszawskich i krakowskich, Sosno
wiec, ul. Czysta 7. Wykonvwuje wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie
szonkowych, Chronometrów, F.epetie- 
rów. sztoperów, antyków, zegarów kon
trolnych. tachometrów, Numeraturów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnycb do wszelkiego rodzaju ma
szyn według rysunków bib wzorów. La 
dowanie akumulatorów Wykonanie so
lidne. Gwarancja trzechletnia.

3SK9B9&&

POTRZEBNA dobra ondulatorka i u_ 
czenica zaraz. Zakład fryzjerski „Bri
stol" Sosnowiec, I)c kier ta 5.
PANIENK A poszukuje pracy do 
dziecka, chętnie na wyjazd. Wiado
mość „Expres" Będzin.
POTRZEBNA dziewczyna uczciwa do 
wszystkiego. Nowopogońska 24, wiado
mość w7 pralni.

S y n d y k  ty m c z a s o w y  m a sy  u p a d ło śc i  R y w k i  G rin ,  a d w o k a t  Halina 
A w ru t in ,  k o m u n ik u je ,  iż w  d n iu  17 w rz e ś n ia  1932 r. o godz. 9 rano w 
S ą d z ie  O k rę g o w y m  w  S o sn o w c u  o d b ę d z ie  się  z e b ra n ie  w ierzycieli z na
s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m :

I. w y s łu c h a n ie  s p ra w o z d a n ia  s y n d y k a  tym czasow ego .
2 Z a w a rc ie  uk  a d u  z u p a d łą  b rm ą ,  w z g lę d n ie  u tw orzenie  zwią' 

zku  wierzycieli i w y b o ry  s y n d y k a  os ta teczn eg o .
S y n d y k  tymczasowy

Halina A w ru tin
Adwokat

K in o - T u ir

„PAŁACE”

Od czw artku  15 do 18 w rześn ia  
Czarująca p łom ien n a  u lubien ica  e lity  europejsk iej KATE DE NAGY  

w operetce p. t.

„Przygody Księcia Pana”
( R t N N Y )

Reżyser: R einhold Schlinzel. M uzyka E m eryka Knlmana

KI ND

ZAGŁĘBIE
fłwniaj

(iM-fejlr T.iilzTawy”,

DZIŚ!

„Obława w Paryżu”
w r o li  ty t u ło w e j :

ALBERT PRE AN i ANNABELLA.

Nadprogram! WESOŁA KOMEDJA DŹWIĘKOWA. ANONS: 22 w r z e ś n ia  KSIĘŻNA „fcGWiCKA"
SMO ARSKA, J A R A Ć /, W ĘGRZYN i GRU>ZCZ¥ŃSKr.ANONS! Od czw artku  22 w rześn ia  n ajp otężn iejszy  obraz polsk i 

„Księżna Łowicka" w  roli g łów nej Sm osarska, Jaracz i W ęgrzyn

Fvhnjcfi: Helena Monsior&ka. D r u k .  . .Esp r« ' ?  / . a r i e l - ' .  S n s r m w io ę .  ul T e a t r a :n a  1. rei 4 ’4 R e r l n ł t t u r  o r ł p . : J ó z e f  O sóbki-

. . . .


